
in
d.

 2
98

05
0

Nr 76
Październik · 2O2O

G A Z E T A  N I E C O D Z I E N N A

K ‒ U ‒ R ‒ I ‒ E ‒ RK ■ U ■ R ■ I ■ E ■ R

G  A  Z  E  T  A   N  I  E  C  O  D  Z  I  E  N  N  A

9 zł  
w tym 8% VAT

Podziw powstańcom się należy, ale nie doszu-
kujmy się u nich szaleństwa czy straceńczej 
wręcz odwagi. Ta odwaga i poświęcenie miały 
sens, którym było właśnie ocalenie Warszawy 
i jej mieszkańców. Co nie jest sprzeczne z ce-

lami politycznymi, jakimi było wyzwolenie własnymi 
siłami i doprowadzenie do uznania naszej niezależ-
ności politycznej od ZSRR przez Stany Zjednoczone 
i Wielką Brytanię.

Powstanie miało jeszcze inny sens, praktyczny. 
Było próbą ocalenia miasta i ludności przed zniszcze-
niem i kompletną zagładą. W lipcu 1944 r. Niemcy 
zaczęli ewakuować z miasta fabryki i zakłady, wywozić 
co cenniejsze urządzenia. W połowie miesiąca stolicę 
zaczęła opuszczać cywilna administracja niemiecka. 
Około 20 lipca wyjechał z miasta niemiecki starosta 
warszawski Ludwig Leist, a kilka dni później guberna-
tor Ludwig Fischer. 29 lipca Niemcy wezwali 100 tys. 
mieszkańców do budowy wałów i umocnień, gdyż 
chcieli ogłosić Warszawę w twierdzą. Oznaczało to 
„brankę”, długotrwałe walki, ciągnące się przez wiele 
tygodni lub nawet miesięcy. Być może nawet walkę 
z polską armią Zygmunta Berlinga i Armią Czerwoną. 

Skutkiem tych walk o stolicę byłoby 
zniszczenie miasta i duże straty ludności 
cywilnej. Powstanie było koniecznością, 
by uniknąć bratobójczych walk Polaków 
z Polakami, z Armią Czerwoną, dla rato-
wania miasta, fabryk, ocalenia ludzi.

Powstanie miało również duże militar-
ne, taktyczne znaczenie dla armii Zygmun-
ta Berlinga, gdyby tylko chciał z  tego sko-
rzystać. Cały obszar lewobrzeżnej Warszawy, 
objęty powstaniem, był jednym wielkim przyczół-
kiem. Powstańcy nie tylko byli realnym militarnym 
wsparciem dla 1. Armii WP, ale znali świetnie mia-
sto: uliczki, zaułki, przejścia, kanały. Wiedzieli, gdzie 
są oddziały niemieckie i stanowiska ogniowe – co 
było dużym ułatwieniem dla regularnych wojsk, bo 
pozwalało uniknąć pułapek, dużych strat i ciężkich 

walk w mieście. Nie trze-
ba było walczyć o przy-

czółki, wystarczyło tylko 
przeprawić polskie wojsko 

pod osłoną powstańców. 
Żołnierze chcieli iść na pomoc 

powstaniu. Było kilkaset przy-
padków dezercji z armii Berlinga 

– żołnierze na własną rękę przepra-
wiali się przez Wisłę i przyłączali się do 

powstania. Jednak Berling i Popławski – dowodzący 
1. Armią WP – nie tylko nie skorzystali z okazji szyb-
kiego zajęcia miasta, jaką stworzyło powstanie, lecz 
czekali, aż powstanie upadnie i przez prawie cztery 
miesiące przyglądali się zagładzie miasta, wyburzaniu 
i paleniu, egzekucjom na mieszkańcach.

Ziemia Obiecana
Premier Grecji powiedział, że 
grecki rząd szantażować się 
nie da. „Nie ma wątpliwości, że 
obóz w Morii podpalili pewni 
nadaktywni uchodźcy i migran-
ci, którzy chcieli zaszantażować 
rząd z żądaniem natychmiasto-
wego przesiedlenia z wyspy”. 
Jan Bogatko 
3

Hitler i Stalin 
zrobili swoje
Od chwili odzyskania państwo-
wości towarzyszył Polsce na 
wschodzie rak, który wyrósł na 
chorym już ciele carskiej Rosji. 
Chore tkanki wycina się z mar-
ginesem. My ten margines zo-
stawiliśmy i zmagaliśmy się z od-
radzającym się komunizmem. 
Wojciech Pokora
4

Pięknie jest służyć 
człowiekowi i żaden 
wstyd
Przed II wojną światową mówio-
no, że są dwa stany, kapłański 
i lekarski. Tu godność osobista 

jest na dalszym planie. Waż-
niejsza jest misja. Krzysztof 

Bielec ki, Adam Gniewecki
8

Bejrut po wybuchu
Bliski Wschód cały się gotuje. 
Tylko Liban pozostaje jako wen-
tyl bezpieczeństwa. Jeżeli znik-
nie Liban, zniknie cały Bliski 
Wschód, a zwłaszcza chrześcija-
nie. A odłamki tej tragedii do-
trą do Europy. Maja Outayek, 
Adam Rosłoniec
10-11

Czy Węgrom grozi 
kolorowa rewolucja?
Nie wiem, czy Soros fi nansuje 
mutanta RWE na Węgrzech, ale 
dziwiłbym się, gdyby sponsorzy 
tej inicjatywy, wiedząc o tym, że 
miał na pieńku z Viktorem Or-
banem, nie zwrócili się do nie-
go. Andrzej Świdlicki
14

NZS
O ile wśród sygnatariuszy czte-
rech historycznych porozumień 
jedynie Andrzej Rozpłochow-
ski – podpisujący Porozumie-
nie Katowickie – miał czystą kar-
tę, o tyle wśród liderów NZS do 
dziś nie znaleziono żadnego taj-
nego współpracownika SB. 
Zbigniew Kopczyński
20

Odchodzą świadkowie 
historii
9 września 2020 r. zmarł ostatni uczestnik powstania poznańskiego 
1956 roku, który walczył z bronią w ręku – Jerzy Grabus (na zdjęciu). 
Karabin „odziedziczył” po ciężko rannym powstańcu, któremu słu-
żył jako amunicyjny, i był świadkiem śmierci kolejno dwóch swoich 
amunicyjnych. Nie „załapał” się na pierwsze, najbrutalniejsze prze-
słuchania, ale po donosie kolegi został aresztowany. Jan Martini

Krzysztof Skowroński
Redaktor naczelny
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Koniec złudzeń i koniec spokoju 
społecznego na Śląsku
10 września maska opartej na węglu suwerenności 
energetycznej Polski opadła. Solidarność górnicza 
twierdzi, że rząd wydał wyrok śmierci nie tylko dla 
górnictwa, ale i dla całego regionu. Obszary górni-
cze mają dostać 60 mld zł, ale to nie są pieniądze na 
transformację, tylko na ich pogrzeb. Stanisław Florian

Ks. Kardynał Marian Jaworski czę-
sto zapraszał mnie na rozmowy 
do swojego mieszkania przy ulicy 

Kanoniczej w Krakowie. Przywoziłem 
„Kurier WNET”, który zawsze czytał 
i komentował. Rozmawialiśmy o różnych 
sprawach: o rodzinie, Polsce, świecie, 
Kościele czy wierze, ale nigdy o fi lozo-
fi i. Uświadomiłem to sobie 5 września 
tuż po godzinie 22.02, kiedy otrzyma-
liśmy z Krakowa wiadomość o śmierci ks. 
Kardynała. Do smutku, jaki towarzyszy 
odejściu z tego świata kogoś bliskie-
go, doszło głęboka zaduma i pytanie: 
„Dlaczego przez dwadzieścia sześć lat 
znajomości nie rozmawialiśmy o fi lozo-
fi i, która w życiu ks. Profesora była tak 
istotnym elementem? To przecież pro-
fesor Marian Jaworski twórczo rozwijał 
myśl niemieckiego fi lozofa włoskiego 
pochodzenia, Sługi Bożego Romana 
Guardiniego. To był ten klucz do roz-
mowy z ks. Kardynałem, z którego nie 
skorzystałem, a mogłem. Wtedy nasza 
rozmowa prowadziłaby może do innych 
mistrzów jego duchowości: św. Jana 
od Krzyża, św. Ludwika Marii Gringon 
de Montf ort czy Tomasza a Kempis, 
a w końcu do fi lozofi cznych rozmów, 
jakie przez lata toczyli ks. Kardynał ze 
swoim przyjacielem Karolem Wojtyłą. 
Nie zapytałem ks. Kardynała podczas 
naszych spotkań na ulicy Kanoniczej, 
ale mogę zapytać teraz, tylko teraz nie 
usłyszę prostych odpowiedzi.

Tydzień po uroczystościach po-
grzebowych byłem razem z żoną w Kal-
warii Zebrzydowskiej. Tam, zgodnie ze 
swoją ostatnią wolą, w kaplicy cudow-
nego obrazu Matki Bożej Kalwaryj-
skiej pochowany został ks. Kardynał. 
Tam też jest obraz, z którego on sam 
spogląda z uśmiechem na wszystkich 
pielgrzymów. W tej kaplicy kościoła 
bernardynów można dostać odpowie-
dzi na wszystkie pytania, tylko trzeba 
mieć odwagę je zadać i cierpliwość, 
aby usłyszeć odpowiedź. Tej cierp-
liwości na pewno nie zabrakło w ży-
ciu ks. Kardynała. Udowadniał to na 
wiele sposobów, czy podczas dyskusji 
z władzami komunistycznymi, na temat 
stopni naukowych na wydziałach teo-
logicznych, a szczególnie wtedy, gdy 
św. Jan Paweł II powierzył mu misję 
odbudowy Kościoła na Ukrainie. Jeśli 
ktoś pragnie uzmysłowić sobie ogrom 
dzieła odbudowy, powinien sięgnąć 
po czterotomowe dzieło jej świadka, 
prof. Zenona Błądka.

Wielkość dokonań ks. Kardyna-
ła została doceniona nie tylko przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej Andrzeja 
Dudę, który osobiście w mieszkaniu ks. 
Kardynała przy ulicy Kanoniczej wrę-
czył mu najwyższe polskie odznacze-
nie – Order Orła Białego, ale również 
przez władze Ukrainy, w imieniu której 
prezydent Wiktor Juszczenko wręczył 
Metropolicie Lwowskiemu Order Księ-
cia Jarosława Mądrego.

Ks. Kardynał Marian Jaworski był 
skromny, dyskretny i  serdeczny. Ot-
warty na problemy innych aż do koń-
ca swojej ziemskiej drogi. W szpita-
lu na kilkanaście dni przed śmiercią 
dostrzegł, że pielęgniarka, która mu 
pomaga, ma jakiś bardzo poważny 
problem. Świadkowie mówią, że ks. 
Kardynał rozmawiał z nią w ostatnich 
dniach swojego życia przez wiele go-
dzin. W czwartek 3 września, na dwa 
dni przed śmiercią, gdy przyszedł do 
ks. Kardynała zaprzyjaźniony francisz-
kanin, Kardynał powiedział: idziemy, 
idziemy! Na pytanie: dokąd? z uśmie-
chem odpowiedział: do domu Pana!

Kiedy zmarł Jan Paweł II, natych-
miast uniósł się nad placem św. Piotra 
okrzyk „Santo Subito!”. Ten sam okrzyk 
jest w sercach wszystkich, którzy znają 
ks. kardynała Mariana Jaworskiego. K

Następny numer 
„Kuriera WNET” 

będzie w sprzedaży w kioskach 
sieci RUCH, Garmond Press, 
Kolporter oraz w Empikach
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Po II wojnie światowej Polakami targają dwie 
sprzeczności związane z powstaniem warszaw-
skim. Z jednej strony jest to podziw dla odwagi 
powstańców, a z drugiej – kwestionowanie jego 
sensu połączone z próbą potępienia przywód-
ców i obwinianiem ich za zniszczenia i wielkie 
straty wśród ludności cywilnej, szacowane na 
200 tys. osób. Zarzuca się im, że dla ambicji 
politycznych narazili stolicę i jej mieszkańców.

W obronie 
przywódców 
powstania 
warszawskiego
Sławomir Matusz

Odszedł dobry pasterz 
Wspomnienie o śp. ks. kardynale Marianie Jaworskim

W Pałacu Arcybiskupów Warszawskich przy ulicy Miodowej 
z gospodarzem tego miejsca, kardynałem Kazimierzem Nyczem, metropolitą warszawskim, 

o śp. kardynale Marianie Jaworskim rozmawia Krzysztof Skowroński.
W  sobotę 5 września o  godzi-
nie 22:02 odszedł do Domu Pa-
na ksiądz kardynał Marian Jawor-
ski. Od czego Ksiądz Kardynał by 
zaczął opowieść na temat świętej 
pamięci księdza kardynała Jawor-
skiego?
Odszedł człowiek, który przez ostatnie 
trzydzieści kilka był moim bliskim, ser-
decznym znajomym przez czas mojego 
bycia biskupem, a bardzo zbliżyliśmy 
się do siebie już w czasie jego emery-
tury. Ksiądz Kardynał Marian Jawor-
ski i ks. kard. Franciszek Macharski 
byli bliskimi przyjaciółmi, a ja z kolei 
byłem blisko kardynała Macharskie-
go jako współpracownik. Nasze drogi 
się splatały. Nie tak dawno, parę lat 
temu, obaj byli tutaj u mnie; ksiądz 
kardynał Jaworski, dziś świętej pamię-
ci, mieszkał tu kilka dni. Z Domu Ar-
cybiskupów, gdzie teraz rozmawiamy, 
robiliśmy wycieczki, że tak powiem 

– pod jego dyktando, w tym znacze-
niu, że wspólnie jechaliśmy tam, gdzie 
on chciał być. Oczywiście na pierw-
szym miejscu, jak się łatwo domyślić 
były Laski.

Dlaczego Laski?
Przede wszystkim dlatego, że Laski 
to miejsce związane z ks. Tadeuszem 
Fedorowiczem. To był ksiądz lwowski, 
z jego pokolenia, który był dla niego 
kimś ważnym i bliskim, nie tylko wte-
dy, kiedy był rektorem w Laskach, ale 
także wcześniej, już we Lwowie, kiedy 
obaj byli księżmi tej diecezji i zawsze to 
sobie bardzo cenili. Laski stały się dla 
niego miejscem bardzo bliskim, i to nie 
tylko ze względu na siostry francisz-
kanki czy Zakład dla Ociemniałych, ale 
również z uwagi na skupiające się tam 
środowisko intelektualistów okresu 
przedwojennego i powojennego. Chęt-
nie tam przyjeżdżał, wracał i przez te 

moje kilkanaście lat w Warszawie, kie-
dy był młodszy i zdrowszy, wiele razy 
był w Laskach, nawet czasem zatrzymał 
się tam na dwa–trzy dni. Z Laskami 
miał kontakt do samego końca.

Ksiądz kardynał Marian Jaworski 
urodził się we Lwowie w sierpniu 
1926 roku i tam wstąpił do semi-
narium. Po II wojnie światowej, kie-
dy okazało się, że zawsze wierny 
Lwów znalazł się na terenie Związ-
ku Radzieckiego, arcybiskup Ba-
ziak przeniósł seminarium do 
Kalwarii Zebrzydowskiej. Ksiądz 
kardynał Marian Jaworski zwią-
zany był ze Lwowem i z Kalwarią, 
i z Krakowem, a potem ponownie 
ze Lwowem.
Tak, takie etapy życia w jakimś sensie 
wyznaczyła mu historia tych 94 lat, 
które przeżył. Jego wstąpienie do 
seminarium – to mogę sobie tylko 

wyobrazić, bo daty to podpowiadają 
– nastąpiło w szczególnym momencie. 
Z jednej strony już było po Jałcie, więc 
wszyscy ludzie, do których dochodziły 
wiadomości, wiedzieli że Lwów nie bę-
dzie należał do Polski po wojnie. Jesień 
1944 roku to był czas, kiedy część lu-
dzi już stamtąd wyjeżdżała. Niektórzy 
uciekali z obawy przed bolszewikami. 
Jego wstąpienie do seminarium nastą-
piło na zakręcie historii w tym sensie, 
on dopiero co zdał maturę, zdążył zo-
stać przyjęty do seminarium jeszcze we 
Lwowie, a potem arcybiskup lwowski 
Eugeniusz Baziak, który był następcą 
Bolesława Twardowskiego, zabrał księ-
ży, seminarium – wszystko, co było do 
zabrania – i przyjechał z tym do Polski. 
Zatrzymał się w Krakowie u swoje-
go protektora i przyjaciela kardynała 
Adama Stefana Sapiehy, jeszcze wtedy 
nie kardynała.

Dokończenie na str. 2

Dokończenie na str. 5
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Skutkiem tych walk o stolicę byłoby 
zniszczenie miasta i duże straty ludności 
cywilnej. Powstanie było koniecznością, 
by uniknąć bratobójczych walk Polaków 
z Polakami, z Armią Czerwoną, dla rato-
wania miasta, fabryk, ocalenia ludzi.

Powstanie miało również duże militar-
ne, taktyczne znaczenie dla armii Zygmun-
ta Berlinga, gdyby tylko chciał z  tego sko-
rzystać. Cały obszar lewobrzeżnej Warszawy, 
objęty powstaniem, był jednym wielkim przyczół-
kiem. Powstańcy nie tylko byli realnym militarnym 
wsparciem dla 1. Armii WP, ale znali świetnie mia-
sto: uliczki, zaułki, przejścia, kanały. Wiedzieli, gdzie 
są oddziały niemieckie i stanowiska ogniowe – co 
było dużym ułatwieniem dla regularnych wojsk, bo 

walk w mieście. Nie trze-
ba było walczyć o przy-

czółki, wystarczyło tylko 
przeprawić polskie wojsko 

pod osłoną powstańców. 
Żołnierze chcieli iść na pomoc 

powstaniu. Było kilkaset przy-
padków dezercji z armii Berlinga 

– żołnierze na własną rękę przepra-
wiali się przez Wisłę i przyłączali się do 

powstania. Jednak Berling i Popławski – dowodzący 
1. Armią WP – nie tylko nie skorzystali z okazji szyb-
kiego zajęcia miasta, jaką stworzyło powstanie, lecz 
czekali, aż powstanie upadnie i przez prawie cztery 
miesiące przyglądali się zagładzie miasta, wyburzaniu 

Ziemia Obiecana
Premier Grecji powiedział, że 
grecki rząd szantażować się 
nie da. „Nie ma wątpliwości, że 
obóz w Morii podpalili pewni 
nadaktywni uchodźcy i migran-
ci, którzy chcieli zaszantażować 
rząd z żądaniem natychmiasto-
wego przesiedlenia z wyspy”.
Jan Bogatko
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Hitler i Stalin 
zrobili swoje
Od chwili odzyskania państwo-
wości towarzyszył Polsce na 
wschodzie rak, który wyrósł na 
chorym już ciele carskiej Rosji. 
Chore tkanki wycina się z mar-
ginesem. My ten margines zo-
stawiliśmy i zmagaliśmy się z od-
radzającym się komunizmem. 
Wojciech Pokora
4

Pięknie jest służyć 
człowiekowi i żaden 
wstyd
Przed II wojną światową mówio-
no, że są dwa stany, kapłański 
i lekarski. Tu godność osobista 

jest na dalszym planie. Waż-
niejsza jest misja. 

Bielec ki
8

Bejrut po wybuchu
Bliski Wschód cały się gotuje. 
Tylko Liban pozostaje jako wen-
tyl bezpieczeństwa. Jeżeli znik-
nie Liban, zniknie cały Bliski 
Wschód, a zwłaszcza chrześcija-
nie. A odłamki tej tragedii do-
trą do Europy. 
Adam Rosłoniec
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Po II wojnie światowej Polakami targają dwie 
sprzeczności związane z powstaniem warszaw-
skim. Z jednej strony jest to podziw dla odwagi 
powstańców, a z drugiej – kwestionowanie jego 
sensu połączone z próbą potępienia przywód-
ców i obwinianiem ich za zniszczenia i wielkie 
straty wśród ludności cywilnej, szacowane na 
200 tys. osób. Zarzuca się im, że dla ambicji 
politycznych narazili stolicę i jej mieszkańców.

warszawskiego
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walk w mieście. Nie trze-

i lekarski. Tu godność osobista 
jest na dalszym planie. Waż-
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Tymi dwiema ustawami Pra-
wo i Sprawiedliwość prze-
konało nas skutecznie, że 
deklarowana prawicowość 

i konserwatyzm służy tej partii jedynie 
do pozyskiwania głosów mentalnego 
Podkarpacia. I w zasadzie nic nie róż-
ni jej od innych socjalistycznych czy 
socjaldemokratycznych formacji. Nic 
oprócz poparcia jednego katolickiego 
medium, czyli Radia Maryja i Telewizji 
Trwam ojca Rydzyka.

To zdjęcie prawicowej maski 
i zwrot w kierunku socjaldemokra-
tów, zielonych i animalsów, miejmy 
nadzieję przyniesie poparcie wybor-
cze dla Prawa i Sprawiedliwości z tego 
kierunku. A odpadnięcie koalicjantów, 
czyli Porozumienia Jarosława Gowina 
i Solidarnej Polski Zbigniewa Ziobry, 
nie obniży jego notowań za trzy lata.

Trzy lata to zarazem niezbyt długi 
okres dla obu wymienionych formacji 
na oderwanie się od cycka PiS na rzecz 
budowy własnego stabilnego poparcia. 

A najpierw na stworzenie wyrazistego 
wizerunku w opozycji do socjalistycz-
nego starszego brata.

„Przede wszystkim człowiek” albo 
„Człowiek nie zwierzę” mógłby napi-
sać na swoim sztandarze partyjnym 
Zbigniew Ziobro, gdyby miał pienią-
dze i poparcie swoich partyjnych ko-
legów. I wokół tego, po dodaniu pos-

tulatu ochrony życia od poczęcia do 
naturalnej śmierci, powinien budować 
swój elektorat.

„Gospodarka to nie spółki skarbu 
państwa”, powinien napisać na swo-
im sztandarze Jarosław Gowin. A na-
stępnie zaprosić nie do końca zde-
moralizowane jednostki z Platformy 

Obywatelskiej. Czyli takie, które nie 
klaszczą, ale brzydzą się obrazą uczuć 
religijnych Polaków.

Gdyby każdej samodzielnej już 
formacji udało się zdobyć poparcie na 
poziomie 8–10%, to wreszcie można by 
pomyśleć o rzeczywistej reformie pań-
stwa. O zdobyciu 2/3 miejsc w Sejmie 
i zmianie Konstytucji. 10% poparcie 

społeczne, które ma szansę zachować 
Konfederacja, zdecydowanie takiej re-
formie by się przysłużyło.

Zatem nie płaczmy nad ewentual-
nym rozpadem koalicji i nie lamentuj-
my: co to będzie, co to będzie?! W obec-
nym kształcie, poza ciągłymi walkami 
pod i nad stołem, obóz Zjednoczonej 

Prawicy niczego więcej dla dobra Polski 
nie osiągnie. Męska decyzja o rozejściu 
się może dotychczasowym koalicjantom 
i nam wszystkim tylko wyjść na dobre. 
Pod warunkiem jednak kulturalnego 
rozejścia się. Bez wyciągania brudów 
w TVN i biegania do Pudelka.

No i oczywiście bez przyspieszo-
nych wyborów, co proces budowania 
swoich formacji mogłoby Jarosławowi 
Gowinowi i Zbigniewowi Ziobrze nie 
tyle utrudnić, co wręcz uniemożliwić. 
Aby tak się nie stało, powinna zostać 
zawarta nowa umowa koalicyjna po-
między wyżej wymienionymi i Jarosła-
wem Kaczyńskim. Umowa o poparciu 
dla jego mniejszościowego rządu na 
okres całej obecnej kadencji.

W polityce, podobnie jak w bizne-
sie i życiu, w pewnym momencie trze-
ba zaryzykować. Według mnie to jest 
właśnie najlepszy czas. A jeżeli się nie 
uda? To trudno, kolejne trupy użyźnią 
naszą polityczną glebę, dla korzyści 
przyszłych pokoleń. K

Śp. Andrzej Górski
11 września 2020 roku zmarł 
Andrzej Górski, warszawski dru-
karz stanu wojennego, organiza-
tor produkcji Niezależnej Ofi -
cyny Wydawniczej i  drukarni 
Solidarności przy ul. Szpitalnej. 
Podczas pobytu w  więzieniu 
w latach 1985–1986 prowadził 
pięciomiesięczną głodówkę, 
podczas której był przymuso-
wo dokarmiany, co zniszczyło 
mu zdrowie. Wspaniały czło-
wiek kochający Polskę. ( J.Z.)

P U N K T  W I D Z E N I A

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW 
MINISTRA KULTURY 

I DZIEDZICTWA NARODOWEGO

To nie generałów Tadeu-
sza Bora-Komorowskiego 
i Leopolda Okulickiego 
należy obwiniać o tak du-
że ofi ary wśród ludności 

cywilnej i zniszczenia w Warszawie, ale 
Zygmunta Berlinga i Popławskiego. Był 
to oczywisty, niebudzący wątpliwości 
akt ich zdrady.

Obowiązek udzielenia pomocy 
miastu i mieszkańcom wynikał ze zło-
żonej przysięgi i z wojskowego punktu 
widzenia, niezależnie od decyzji Stali-
na. Zobowiązywały ich do tego honor, 
racja stanu, ludzkie odruchy – których 
generałowie Berling i Popławski nie 
okazali.

Nie ma potrzeby przerzucać od-
powiedzialności na Stalina za to, że 
nie pomógł powstaniu. Jednoznacz-
nie można stwierdzić, że w równym 
stopniu, co Niemcy, tragedii mia-
sta winni są generałowie w polskich 
mundurach, dowódcy 1. Armii WP. 
Oni świadomie i cynicznie pozwolili 
na to Niemcom.

1. Armia WP zajęła prawobrzeżną 
część Warszawy już w połowie wrześ-
nia 1944 roku. 18 września powoła-
no na prezydenta gen. Mariana Spy-
chalskiego. Berling i Popławski mieli 
pod bronią 91 tys. żołnierzy. W skład 
1. Armii WP wchodziły: brygada pan-
cerna i pułk czołgów ciężkich, 6 bry-
gad artylerii i haubic, brygada pon-
tonowo-mostowa. Żołnierze mieli 
sprzęt, jakiego powstańcy nie mogli 
mieć, a byli biernymi świadkami tra-
gedii miasta.

Dlatego wielu z nich samowolnie 
przechodziło Wisłę, by pomóc pows-
tańcom. Honor i patriotyzm zobowią-
zywały ich do udzielenia pomocy. To 
nie była kwestia politycznych decyzji 

Stalina, ale ich własnego wyboru i żoł-
nierskiego honoru.

Można się zastanawiać, jakie kon-
sekwencje ponieśliby dowódcy 1. Ar-
mii WP, gdyby złamali rozkazy Stali-
na i pospieszyli na pomoc powstaniu, 
ratowali miasto i  mieszkańców. Być 
może Stalin by ich odwołał ze stano-
wisk, być może zdegradował na niższe 
stopnie. Ale możliwe, że wcale tak by 
się nie stało, gdyż groziło to otwartą 
wojną z Polską i poważnym konfl iktem 
z aliantami. Żołnierze nie pozwolili-
by na aresztowanie bohaterów, jaki-
mi niewątpliwie ich dowódcy by się 
stali. Sądzę, że Armia Czerwona nie 
odważyłaby się wejść do Warszawy 
zajętej przez Polaków. Jak by się dalej 
potoczyła wojna? Nie wiemy.

Jednak Berling, Popławski i Spy-
chalski tylko się przyglądali, czeka-
jąc, aż tragedia Warszawy dobiegnie 
końca. Grali w  polityczną grę kosz-
tem własnego narodu. Trzeba jeszcze 
przypomnieć, że wszystkie polskie 
ośrodki związane z Moskwą wzywa-
ły do powstania, licząc, że powstań-
cy opowiedzą się po stronie komuni-
stów. Radiostacja Kościuszko 29 lipca 
wzywała mieszkańców takimi słowami: 
„Ludu Warszawy! Do broni! Niech lud-
ność cała stanie murem wokół Krajowej 
Rady Narodowej, wokół warszawskiej 
Armii Podziemnej. Uderzcie na Niem-
ców, udaremnijcie ich plany zburzenia 
budowli publicznych. Pomóżcie Armii 
Czerwonej w przeprawie przez Wisłę. 

Milion mieszkańców Warszawy 
niechaj się stanie milionem żołnierzy, 
którzy wypędzą niemieckich najeźdź-
ców i zdobędą wolność” ( Andrzej Al-
bert: Najnowsza historia Polski 1914–
1993. T. I. Londyn: Wydawnictwo Puls, 
1994).

Wymienienie Armii Pod-
ziemnej Warszawiacy 
mogli rozumieć jako 
obietnicę pomocy 

i współpracy z Armią Krajową. I o to 
komunistom chodziło – by mieszkańcy 
w to uwierzyli. Było to świadome oszu-
stwo. Wcześniej jeszcze, bo 13 sierpnia, 
gen. Michał Rola-Żymierski wydał roz-
kaz nr 6, w którym obiecywał pomoc 
Wojska Polskiego i Armii Czerwonej 
dla powstania w Warszawie. Czym 
w takim razie było późniejsze czekanie 
gen. Berlinga na zagładę miasta, jak nie 
zdradą, za którą powinien stanąć po 
wojnie przed sądem i ponieść najsu-
rowszą karę? Berling 17 stycznia 1944 
roku nie wyzwolił Warszawy. Berling 

wszedł do ruin, których mieszkańców 
Niemcy wymordowali lub wzięli do 
niewoli. Zygmunt Berling zdradził War-
szawę i powstanie! Berling, Popławski, 
Żymierski, Spychalski – są to nazwi-
ska generałów na zawsze w oczach 
Polaków zhańbionych jako żołnierze 
i jako Polacy.

Trzeba przywrócić dobre imię 
przywódcom powstania warszawskie-
go:  gen. Tadeuszowi Borowi-Komorow-
skiemu, gen. Antoniemu Chruścielowi, 
gen. Tadeuszowi Pełczyńskiemu i gen. 
Leopoldowi Okulickiemu – prawdzi-
wym obrońcom Warszawy. Los genera-
ła Okulickiego, który zmarł 24 grudnia 
w więzieniu w Moskwie, w trakcie słyn-
nego Procesu Szesnastu – przywódców 

polskiego państwa podziemnego, 
podstępnie zwabionych na rozmowy, 
porwanych i wywiezionych – jest swo-
istym dopełnieniem historii powsta-
nia warszawskiego. Zrobiono to „ręka-
mi” NKWD. Ale generał Okulicki był 
w Warszawie niewygodnym świadkiem 
hańby gen. Berlinga, żywą legendą – 
dlatego musiał zginąć. Generałowie 
Bór-Komorowski, Pełczyński i Chruś-
ciel przeżyli, bo trafi li do niewoli, zostali 
wywiezieni w głąb Niemiec i wyzwolili 
ich Amerykanie.

Te kłamstwa o powstaniu war-
szawskim i jego przywódcach poka-
zują, jak łatwo w fałszywym świetle 
przedstawić każdą prawdę lub wy-
darzenie, w oderwaniu nie tylko od 

faktów, ale i  logiki. Bo  w oskarżaniu 
przywódców powstania nie ma żad-
nej logiki, są tylko sposoby opisane 
przez Schopenhauera w  Erystyce – 
sposób 16: argumenta ad hominem; 
zmienić przedmiot dyskusji – sposób 
18; bezczelnie powtarzać kłamstwo 
jako dowiedzione – sposób 14, falla-
cia non causae ut causasae. Te proste 
sposoby przez dziesięciolecia wystar-
czyły by oszukiwać intelektualistów, 
historyków, polityków – tak zwanych 
użytecznych idiotów – a dzięki nim 
Polaków. Niestety, te kłamstwa na te-
mat powstania próbuje się powtarzać 
w mediach do dzisiaj. Jedni dlatego, 
że są użytecznymi idiotami, inni robią 
to celowo. K

W obecnym kształcie, poza ciągłymi walkami 
pod i nad stołem, obóz Zjednoczonej Prawicy 
niczego więcej dla dobra Polski nie osiągnie.

Dokończenie ze str. 1

W obronie 
przywódców 
powstania 
warszawskiego
Sławomir Matusz

roku nie wyzwolił Warszawy. Berling nego Procesu Szesnastu – przywódców nego Procesu Szesnastu – przywódców nego Procesu Szesnastu – przywódców darzenie, w oderwaniu nie tylko od to celowo. 

Powstanie 
Warszawskie
jak powstać kiedy
nogi ugrzęzły w ciepłej
bryi w ciemnej studzience

uwięzione pod
gorącym gruzem
spalonej ściany domu

we krwi zmieszanej
z kałem z rozerwanego
odłamkiem brzucha

a zdrajcy czekają
za Wisłą aż Niemce 
zrównają miasto z ziemią

gęste dymy połykają
światło dnia a płomienie
nocą czynią dzień

płonie teatr wielki jakby
to był spektakl – za Wisłą błyskają
soczewki lornetek

przyjaciele poniosą
nas do niewoli – nogi
już niepotrzebne zostaną

(na nich
stanie miasto)
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Zamawiam 12 kolejnych numerów 
Kuriera WNET:

 1 egzemplarz za 55 zł
 1 egzemplarz za 70 zł
+ dodatek: płyta „Ryszard Makowski w Radiu Wnet”

 2 egzemplarze za 100 zł

Imię i Nazwisko

Adres

Telefon

W terminie 7 dni od wysłania formularza za-
mówienia należy dokonać opłaty na rachunek 
bankowy Alior Bank:
nr 24 2490 0005 0000 4600 3762 4548
W przelewie należy podać imię i nazwisko 
Zamawiającego i  dopisać „Kurier Wnet”. 
Zamówienie należy dostarczyć na adres:

Radio Wnet Sp. z o.o.
ul. Zielna 39, 00-108 Warszawa

Zamówienia przez internet: 
www.kurierwnet.pl

Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych w celu świadczenia usługi prenumeraty 
oraz w celach marketingowych przez administratora, 
którym jest Radio Wnet Sp. z o.o., z siedzibą przy 
ul. Zielnej 39, 00-108 Warszawa, KRS 0000333607, 
REGON 141961180, NIP 5252459752. Informuje-
my, że dane będą przetwarzane w sposób zgodny 
z ustawą z 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych 
osobowych, a także, że posiada Pan/Pani prawo do-
stępu do treści swoich danych oraz ich poprawiania 
oraz zwrócenia się z żądaniem usunięcia podanych 
danych osobowych. Zbierane dane przetwarza-
ne będą wyłącznie w celu wskazanym powyżej. 
Podanie przez Pana/Panią danych osobowych jest 
całkowicie dobrowolne.

Dlaczego? Przede wszystkim okazało się, że główny uczestnik koalicji rządowej, Prawo i Sprawied-
liwość, jest ugrupowaniem na wskroś lewicowym. Ustawa o ochronie zwierząt, nazywana piątką 
dla zwierząt, mogła się spodobać wszelkiej maści socjalistom i lewakom, a nie ludziom określa-
jącym się mianem konserwatystów i prawicowców. Pod drugą ustawą, tzw. covidową, zdejmującą 
odpowiedzialność z urzędników za działania sprzeczne z prawem, mogliby się podpisać zagorzali 
zwolennicy bolszewii.

Dalsze trwanie obozu Zjednoczonej 
Prawicy nie ma sensu
Jan A. Kowalski

W oskarżaniu przywódców powstania nie ma 
żadnej logiki, są tylko sposoby opisane przez 
Schopenhauera w Erystyce – sposób 16: argu-
menta ad hominem; zmienić przedmiot dyskusji – 
sposób 18; bezczelnie powtarzać kłamstwo jako 
dowiedzione – sposób 14, fallacia non causae ut 
causasae.


